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Wiadomości polityczne.
„N. fr. P r.“ donosi z powodu bytności 

hr. Potockiego i Tarnowskiego w Pradze o 
wzajemnem porozumieniu się Czechów z Pola
kami względem wspólnego postępowahia w 
radzie państwa. Wspólnie ułożony program, 
na który się zgodzono, obejmuje: Urządzenie 
Austrji na podstawie federacyjnej i autono- 
mja pojedynczych krajów koronnych.

W Pradze było do wczoraj wiadomych 
58 wyborów, z okręgów w iejskich, a 
z tych wybrano 38 posłów czeskich a 20 nie
mieckich.

„Narodni listy“ piszą o nastąpić mają
cej zmianie ministerstwa obok ustanowienia 
węgierskiego ministerstwa. Do ministerstwa 
tego mieliby wejść znakomitsi przewódzcy 
sejmowi z krajów koronnych, i takn . p. pan 
G iskra , H erbst, Kaisefeld , P o tocki, Rieger. 
Już zestawienie imion ty c h , wskazuje na 
nieprawdo podobieństwo tej bajki.

Na ostatniem posiedzeniu Izby niższej, 
hr. Andrassy zdał najpierw sprawozdanie 
z oddania adresu Jego ces. M ości, poczem 
prezydent ośw iadczył, iż kraj przyjmuje z 
radością odpowiedź cesarską.

Z Włoch piszą o zbliżaniu się króle
stwa tego do A u strji; mówiono nawet o 
bliższem połączeniu familijnym między oby
dwoma dworami. Zawarcie traktatu handlo
wego jest już przygotowane.

W Hiszpanji przygotowuje się wybuch 
rewolucji, wskutek której królowa Izabela po
stradać może tron swój: Co potem jednak na
stąpić ma, na to się niezgodziło jeszcze stron
nictwo rewolucyjne. Niektórzy chcieliby re- 
jencji pod 0 ’Donnelem, inni króla portugal
skiego. __________

Poselstwo nadzwyczajne wysłane przez 
grecki dwór do Paryża i innych mocarstw, 
żąda przyłączenia do G reeji: K andji, Cykla- 
dów i części Tessalji.

Chrześcijańska ludność Konstantynopola 
jest wielce zaniepokojona plakatami, przylepio- 
nemi na wszystkich rogach ulic i na drzwiach 
kościelnych, które powołują ludność muzuł
mańską do ogólnego powstania i do rzezi 
chrześcjan. Policja śledzi sprawców i stara się 
uspokoić wzburzone umysły.

Telegramy o zupelnem stłumieniu po
wstania w Kandji są przedwczesne, i zdaje 
sj ę , że tak często przepowiadany upadek 
jego nie ziści się tak rychło.

Podajemy depeszę ks. Gorczakowa do 
z a g r a n i c z n y c h  ambasad w sprawie zerwania 
stosunków dyplomatycznych z dworem rzym
skim. Depesza ta brzmi następująco:

Ponieważ czyny dworu rzymskiego po
stawiły Najjaśniejszego Pana w niemożności 
utrzymania nadal stosunków dyplomatycznych 
z rządem rzymskim, wynikła z tego konie
czność zniesienia konkordatu z r. 1847, re 
gulującego stosunki gabinetu cesarskiego 
ze stolicą apostolską.

Ukaz Jego Cesarskiej Mości zatwier
dzający tę decyzję, jest panu znany. Doku
ment ten ogranicza się na stwierdzeniu znie
sienia konkordatu. Nie towarzyszyły mu uwagi,

Stycznia. —  Karola Wielkiego (rzym.)

mające objaśnić i umotywować przyjęcie tego 
środka.

Ta wstrzemięźliwość, nakazapa gabi
netowi cesarskiemu przez jego względność 
dla stolicy apostolskiej, nie była zachowana 
przez rząd papiezki.

Ogłosił on zbiór dokumentów, którego 
myśl i układ, miały na celu uwolnienie sto
licy apostolskiej od wszelkiej odpowiedzial
ności i zrzucenie jej w całkowitości na gabi
net cesarski. Dla osiągnięcia celu te g o , zbiór 
wspomniony przedstawia bieg tego opłaka
nego zajścia w sposób stronny i niedokładny.

Dwór rzymski uwalnia nas przez to od 
skrupułów, które nas wstrzymywały. Powo
łuje nas na pole rozpraw, a nawet stawia 
nas w obowiązku podążenia tam za nim.

Czyny naszego Najjaśniejszego Pana nie 
boją się wcale świata.

Znajdziesz pan załączony do niniejszego 
ściśle prawdziwy, wykład faktów, które do
prowadziły do zerwania stosunków dyploma
tycznych pomiędzy dwoma dworami.

Upoważniony pan jesteś do dania temu 
dokumentowi właściwej jawności.

Jednocześnie postarasz się pan w yka
zać, że podążając za dworem rzymskim w tych 
przykrych rozprawach, rząd cesarski nie jest 
kierowany żaduą nieprzyjazną myślą wzglę
dem dworu rzymskiego. Jedynie ma na celu 
przywrócenie prawdy. v

Zasady tolerancji religijnej i stała M  
skliwość Najjaśniejszego Pana o wszystkie 
religje, wyznawane w jego państwie, niemniej 
pozostają niezmienną regułą jego sumienia 
politycznego. **“ "■

U ile to będzie zależało od Jego ce
sarskiej Mości, Jego poddani rzymsko-kato
liccy nifc ucierpią na ustaniu stosunków, kiore 
nasz Najjaśniejszy Pan usiłował utrzymywać 
ze stolicą apostolską, w widoku ich religij
nych interesów.11

Do depeszy tej jest dołączony pełen 
fałszów szkic historyczny czynów dworu rzym
skiego, które spowodowały zerwanie stosun
ków pomiędzy stolicą apostolską a gabine
tem rosyjskim i zerwanie konkordatu z r. 
1847, i w którym Rosja daje sobie pozór 
najliberalniejszego i najwolnomyślniejszego 
rządu. miotając wszelkie możliwe zarzuty na 
Ojca Ś. w. i duchwieństwo katolickie.

Ze zgrom adzenia przedw yb orczego .
Przewodniczący p. Boczkowski zagaja 

posiedzenie naganą za niestosowne (!) zacho
wanie się na poprzednim posiedzeniu i upo
mina zarazem, aby na dziś spokojniej za
chować s ię , bo w przeciwnym razie będzie 
się widział zmuszonym dzwonkiem swoim i 
usty swojemi uspokoić zgromadzenie.

Następnie odczytuje sekretarz p. Błot- 
nicki telegraficzne zrzeczenie się kandyda- 
datury Adama ks. Sapiehy i list p. Juljusza 
Kolischera podobnej treści.

Potem wstępuje na mównicę dr. Smolka, 
powitany przez zgromadzenie bardzo hucznemi 
oklaskami. Przeprasza za przerwanie mowy 
swojej na poprzedniem zgromadzeniu i prze
chodzi do dalszego ciągu, rozpoczętego wtedy 
wątku. Konstatuje, że zboczenie patentu lu
towego z drogi rzetelnego konstytucjonalizmu 
główną jest przyczyną obecnego, tak wielce 
smutnego upadku potęgi państwa. Rada Pań
stwa była czemś tak nienaturalnem , nieży- 
wotnem, że po kilku latach boleśnej dla

—  Petra Wery. (grec.)

Austrji próby musiała być  zawieszoną. Już 
w 1848 r. wyrzekł m ówca, ż e tylko przy
wróceniem Węgrom praw ich historycznych 
i zapewnieniem i innym w skład Austrji 
wchodzącym ludom samorządu jak  najob- 
szerniejszegę, można osiągnąć trw ałą podstawę 
dla podźwignięcia ogółu państwa z upadku. 
W tedy uznawali prawdziwość tego twierdze
nia mężowie, którzy bez uprzedzenia na 
sprawy państwa patrzyli, uznawali to Sło
wianie należący do Austrji, a że dziś uznaje 
to cały ogół, to najlepszym tego dowodem 
są dzieje wewnętrzne Austrji ostatnich kilku 
miesięcy. Tuszy on sobie, że gdyby teraz zo
stał wysłany do W iednia w charakterze de
legata do przyszłej rady państwa, to pewnie 
byłby w możności przez swoje pozawiązy- 
wane dawniej stosunki przyczynić się do po
rozumienia z Węgrami.

Jesteśm y obecnie w położeniu niepew- 
nem , zagadkowem niemal. Nie potrzeba więc 
układać już teraz szczegółowych jakichś progra
mów, bo trudno przewidzieć przyszłość. Teraz 
powinniśmy ogółowemi kierować się zasada
mi , a wdawać się dziś w poszczególne roz
biory natury przyszłej rady państwa byłoby 
niestosownem. Pytania te rozwiążą, czas, oko
liczności i siła wypadków. Obecnie tyle tylko 
jest pewnem, że w naradach zebrać się ma
jącej nadzwyczajnej rady państwa udział 
wziąść powinniśmy, bo państwo tak już jest 
skołatane prowizorjam i, że teraz musi być 
coś trwałego postanowionem, i to jeśli nie 
z n am i, to mimo nas. Radzonoby o nas, 
bez nas.

Porozumienienie z W ęgrami potrzeba 
przeprowadzić k o n i e c z n i e .  Potrzeba kie
rować się w tym względzie sprawiedliwością, 
i nie powinniśmy przyłożyć ręki do niczego, 
co w czemkolwiek mogłoby się przyczynić 
do ubliżenia słusznym ich w ym aganiom , a 
ich tak t polityczny, który tak  wysoce szanu
jemy i podziwiamy (braw o!) każe nam się 
spodziewać , że oni tylko tego będą żądać, do 
czego m ają rzeczywiste prawo. W ogóle 
w stosunkach naszych do całości monarchji 
powinniśmy opierać się na dyplomie paździer
nikowym , który nam jedynie naturalne i 
niespożyte prawa nasze narodow e, jakoteż i 
odrębność naszą zapewnia.

Co do swojej kandydatury , oświadcza, 
że zawsze podług możności służył on krajowi 
i zawsze służyć pragnie, w każdym  więc 
wypadku przyjmie wezwanie do tej służby, 
chociażby to miał nawet uczynić z ofiarą, 
(huczne oklaski , któremi przerywano mowę 
szanownemu mówcy niejednokrotnie w cią
gu jego mówienia.)

Oświadcza, że nie czuje się zdolnym 
współzawodniczyć z m ężam i, obok których 
położonym został na liście kandydatów. 
Wiem, że zrobiono to tylko dla zadosyću- 
czynienia żądaniom mniejszości wyborców 
lwowskich. Ale patrjotyzm i dobrze zro
zumiany interes nasz własny wymaga od 
nas, żebyśmy się zrzekli wszelkich słabostek 
i zachcianek koteryjnych.

Zadziwiającym jest u nas brak poro
zumienia w pojmawaniu obecnego położenia 
naszego, a stosunek nasz do przyszłej rady 
państwa najrozmaiciej różni tłómaczą sobie. 
My powinniśmy jednak przedewszystkiem 
p a m ię ta ć  na własny nasz interes narodowy. 
My tylko parciem siły fizycznej należymy 
do A ustrji, ale sama w sobie , tworzy naro- 
rodowość nasza odrębną organiczną jedność.



(b raw o !) Po ciężkich k lęskach  ostatnich cza
sów potrzebuje nas sko łatana A ustrja, ja k o  
narzędzia przeciw ko rozkładow ym  robotom 
M oskwy. Pow inniśm y dom agać się przyw ró
cenia w szystkich praw  dla W ęgrów , z k tó 
rym i w iąże nas wiele drogich wspomnień 
przeszłości. Mówca wskazuje na łączność dzie
jów  polskich z w ęgierskiem i, w czasach, gdy 
dwóch polskich książąt W ładysław  i Ludw ik 
siedzieli na tronie w ęgierskim  i przelali krew  
sw ą za W ęgrów  w bitwach pod W arną i 
Mochaczem. W zam ian za to W ęgrzy obda
rzy li nas dzielnym  królem , jak im  by ł S tefan 
Batory.

A ustrja pow inna być podzieloną na 
pięć, najautonom iczniej rządzących się grup 
(w ęgierską, południow o-słow iańską, niem iecką, 
czeską i polską,) a słabsze norodowości po
w inny grupow ać się około silniejszych.

Mówca w ynurza także przekonanie, że 
spraw y językow e w  drodze spokojnego po
rozum ienia, same z czasem załatw ić się 
muszą.

Porozum ienie tak ie  i zgoda p rzy jdą 
łatw o do sk u tk u , gdy ty lko  m inie chwila 
rozdrażn ien ia . Zawszeobok silnych narodow o
ści grom adzą się słabsze; tak  się z la ła  z Polską 
L itw a, k tó ra  w ydała wspólnego nam  A dam a 
M ickiew icza, tę  gw iazdę m iędzy p lejadą 
wieszczów naszych i Kościuszkę, tego p ierw 
szego żołnierza wolności.

Rów noupraw nienie w szystkich grup ma 
być spójnią nowej Austrji. Inaczejby Polacy 
stać przy  niej nie m og li, bo hasłem  w szyst
k ich  w alk  ich zawsze była  znana dew iza: 
„za naszą i w aszą w olność1'.

D la  spraw  w spólnych powinno być mi- 
nisterjum  centralne. Nie podzelam  jednak  
zdania p. M alisza, k tó ry  żądał osobnych mi- 
nisterjów  dla każdej grupy. Byłoby to nie- 
praktycznem . Oprócz w ęgierskiego, powinno 
dla  reszty narodowości w chodzących w sk ład  
A ustrji, już ty lko  jedno być ustanowione mi- 
nisterjum  z kanclerzam i u boku.
Co do spraw  w ew nętrznych, to powinniśm y 
żądać reorganizeji s z k ó ł, założenia prepe- 
ran d  nauczycielsk ich , szkół żeńskich, i usu
nięcia patentu o stow arzyszeniach z r. 1852. 
R ozkład  podatków  powinien także należeć 
do atrybucji sejmu. D elegaci nasi powinni 
w radzie państw a czuwać nad  sp raw ied li
wym  razk ładem  podatkow  na pojedyncze 
grupy .

Pow inniśm y pam iętać na zachowanie 
godności narodowej i praw  naszych, bo in a 
czej staniem y się narzędziem  obcych in te 
resów. (huczne braw a i oklaski.)

N ow in y  z kraju i zagranicy.
— Najwyżsżem postanowieniem ograni

czono karę cielesną w wojsku austrjackiem, 
która odtąd wymierzaną będzie tylko za czyny 
hańbiące.

— Filuci lwowscy nie ustępują w niczem 
ani londyńskim ani paryzkim ; oto mały przy
kład : Za Żółkiewską rogatką stały przed k ar
czmą fury naładowane pszenicą, a obok nich 
włościanie — właściciele — którzy słysząc o 
wybiegach rzezimieszków lwowskich , nie odda
lali się ani na krok. W  tern nagle dały się 
słyszeć w szynkowni krzyki arędarza wołają
cego : gwałtu!... na pomoc!... Włościanie nasi, 
skorzy do udzielania pomocy uciśnionemu, 
wbiegli do szynkowni, aby wydobyć z rąk 
gwałcicieli a rendarza , co się łatwo udało — 
lecz jakież było ich zadziwienie, gdy wyszedł
szy ze szynkowni, nie zastali na wozach wor
ków z pszenicą. — Burda wywołana w szyn

kowni , była owym wybiegiem, aby uwagę wło
ścian odciągnąć od wozów.

— Ubiegłej soboty w lwowskim szpitalu 
powszechnym w oddziale obłąkanych, zakończył 
życie W ł. Chołoniewski, rodem z Czortkowskiego. 
Trzymany przez dwa la ta  w cytadeli kijowskiej, 
podczas czego bity był piłkam i po głowie i 
dręczony bez miłosierdzia, popadł w obłąkanie, 
w skutek czego odstawiono go do Kamieńca po
dolskiego, z kąd za staraniem familji dostał 
się do Galicji. Tu oddano go do zakładu obłą
kanych, gdzie właśnie zakończył życie w 42. 
wieku życia swego.

— Z Rohatyna donoszą: W ybory na wy
borców odbywały się w mieście naszem od d. 
22 do 25. bm. Nie byłoby wprawdzie o czem 
wam donosić, gdyby tymże nie towarzyszyły 
następujące fak ta: delegowanym z urzędu po
wiatowego urzędnikiem był aktuarjusz p. P rze ... 
Przed samem zaczęciem wyborów, zawezwał 
tenże urzędnik ks. Kieryczyńskiego gr. admi
nistratora z m iasta i znanego wam już ks. Czy- 
rowskiego parocha z Babiniec, by wstali od 
sto łu , przy którym tylko komisjonujący mają 
prawo zasiadać, aby nie było powodu do za
rzu tu , że księża swoją osobistością zmuszali 
wieśniaków do głosowania na nich lub na kandy
datów przez nich postawionych. Księża jednak 
wyszedłszy z wieśniakami, których za sobą cią
gnęli, udali się do naczelnika, który ich ser
decznie przyjął i nakazał p. komisjonującemu, 
aby księżom w niczem nie przeszkadzał. Dziwić 
się tylko p. P r z . . .  należy, że komisjonowania 
nie oddał wtenczas p. naczelnikowi, a sam wy
żej satysfakcji nie szuka. Możecie sobie także 
wyobrazić, jaki niekorzystny wpływ wywarło 
to postępowanie p naczelnika na obecnych wie
śniaków. — W idząc księży przed sobą, głoso
wali wszyscy prawie wieśniacy na nich i na 
wyznaczonych im przez nich resztę kandyda- 
datów ; z n a la z ło  s ię  p rz e c ie ż  k i łk u ,  k tó rz y  po 
mimo podpowiadań i mimiki ks. Czyrowskiego 
i gróźb wprzód jeszcze wypowiedzianych, gło
sowali na innych. Bezczelność dochodziła nie
kiedy do tego stopnia, że gdy wieśniak zapo
mniał wyznaczonych mu kandydatów i glosował 
za inteligencją, pomimo ciągłych upomnień p. 
komisjonującego, głośno im podpowiadano, na 
kogo m ają głosować. Koniec końców jednak, 
nie udało się frakcji, by wszystkich 10 wy
borców z swego koła wybrać — wybrano bo
wiem tylko czterech. —  Wyborcami obrani zo
sta li: pp. Amb. Mrówczyński burmistrz, J . K. 
Rybicki sekretarz miejski, J. Fedorowicz, Ant. 
Schalfer, Salomon M ark, Markus Juch t obywa
tele m iasta; obaj wyż wzmiankowani księża 
jakoteż M. Danyluk i J . M akar, gospodarze 
z Babiniec. — Kandydatów na posła posta
wiono nam trzech ; p. Ig. Czemeryńskiego *), 
hr. Włod. Russockiego i byłego posła p. K ul
czyckiego. Za tym ostatnim agitują księża wszel- 
kiemi siłami. — W  tym celu zwołał także 
nowo-zamianowany dziekan tutejszego grec. de
kanatu wszystkich księży, nauczycieli wiejskich 
i wójtów pod pozorem instalacji, na dzień 28 
bm. do siebie. M. z nad Lipy.

— „Czas" donosi o przyjęciu, jakiego w 
Krakowie doznał J . E. Namiestnik hr. Gołu- 
chow ski, który w piątek wieczór przybył do 
Krakowa. Prezydent m iasta Dr. Dietl temi 
słowy przyjął go na peronie dworca ko le i:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
— Tak Cię wita Excelencjo stary gród, w któ
rym dzisiaj stanąłeś gościem. W itaj! wołają 
mieszkańcy tego m iasta , boś ty wysokim do-

*) D ra Ignacego Czemeryńskiego wspominaliśmy 
już  i dodajemy, że r(;wnieź i kom itet centralny 
stawia go na kandy(ja ta  w 0kr§Su rohatyńskim

stojnikiem naszego miłościwego Monarchy; witaj! 
boś Ty wybrańcem k ra ju , gdyż zasiadałeś na 
ławach poselskich sejmu ; witaj ! boś naszym 
rodakiem, bo pojmujesz dźwięk naszego języka, 
bo czujesz tętno naszych serc zbolałych, bo 
znasz rany, które nas pieką i znasz środki, 
które zagoić je mogą. Z tern uczuciem ufności, 
głębokiego uszanowania i szczerej radości wita
my Cię Excelencjo w tych starych murach i 
prosimy, byś w nich gościć raczył, gdyby we 
własnym domu ; bo chociaż dom nasz skromny, 
jest on jeszcze bogaty w zasoby dobrej wiary i 
staropolskiej gościnności. A  czem chata bogata, 
tern rada. W itaj nasz dostojny Namiestniku 
i rodaku!"

P. Namiestnik podziękowawszy, za tak  
serdeczne powitanie , udał się w pośród licznie 
zgromadzonego ludu i rzęsiście oświeconych 
ulic do pałacu Spiskiego , gdzie także wieczór 
przepędził.

W  sobotę przedstawiały mu się wszystkie 
władze rządowe: adm inistracyjne, sądowe,
skarbow e, jenerałowie z wyższymi oficerami, 
tudzież Towarzystwa : rolnicze , naukow e, uni
w ersytet, rada miejska i t. d.

P rzy  przedstawieniu rady miejskiej, rzekł 
p. N am iestn ik : Cieszę s ię , że mogę powitać 
tak  młodą instytucję autonomiczną. Rząd po 
smutnych doświadczeniach przekonał się na
reszcie, iż opierając się na instytucjach auto
nomicznych i idąc ręka w rękę z krajem, dojść 
musi do zadowolenia wszystkich i rozwinięcia 
pomyślności ogólnej. Jeżeli jednak czasem wido
kom miasta zadość uczynić nie będę mógł, nie 
policzycie Panowie tego za złe ku  wam chęci; 
wszelkie nieporozumienia, jakieby z tąd  powstać 
mogły, łatwo się usuną, wszakże jesteśmy 
Polacy, a jako tacy porozumiemy się łatwo 
Idąc zrzesztą ręka w rękę z rządem , pracuje
my wspołem dla rozwoju instytucyj autono
m ic z n y ch , p o m y ś ln o śc i kraju i losów, które mu 
Opatrzność w przyszłości przekazała.

P. Namiestnik obiadował u radcy dworu 
p. Posingera, a wieczór był w teatrze na przed
stawieniu „Halki" (1. akt) i „Śluby panieńskie".

Pobyt Namiestnika w Krakowie przedłuży 
się do wtorku wieczór.

— W  nr. 21. , Dziennika Poznańskiego ' 
z dnia 25. b. m. znajdujemy artykuł o karna
wale. Niechaj nikogo nie gorszy ani nie dziwi 
— powiada „Dz. P .“ - że w 0bec tylu wiel
kiej wagi kwestij, mówimy o „kwestji karnaw a
łowej" Boć dla narodu w tak anormalnych jak 
nasz żyjącego stosunkach, najmniejsza nawet 
sprawa nabierać musi znaczenia kwestji. Nie 
występuje ,,D. P .“ przeciw zabawom w ogóle; 
ale ostro gani tłumne wyjeżdżanie za granicę, 
do P aryża , Berlina lub Drezna, w celu zabaw 
karnawałowych. Pomijając już stronę morałno- 
polityczną tej sprawy, pomijając, że gdy w tych 
samych stolicach, dokąd niebaczni ziomkowie , 
nasi spieszą się baw ić, m rą często głodem na 
bruku nie e m i g r a n c i  z a b a w y  ale e m i- j 
g r a n c i  k l ę s k i  n a r o d o w e j ,  podnosi , ,D /  
P  “ smutne finansowe stusunki kraju, ruinę tyłu 
rodzin, które niegdyś także błyszczały zbytkiem 
po zagranicznych stolicach, nakoniec obowiązek 
obywatelski, który paniczom naszym nakazuje, 
by nie trwonić za granicą grosza, tyle potrzeb
nego dla przemysłu i handlu krajowego. Zresztą 
tem grzeszniejsza jest ta  karnawałowa emigra-> 
cja w przeddzień wyborów. — W  takiejże to 
chwili opuszczać rodzinne gniazdo r domową 
stolicę, aby jej swą dezercją odbierać w stanow
czej chwili fizjognomję polską, a może i wiarę j  
w siebie ? Z a s t a n ó w m y  s 1 § i u p a m i ę -  /  
t a j m y !  /
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